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NN Z 
Eksperymenta francuskie. 


Jeden z poważnych dzienników nie- 
mieckich robiąc z końcem ubiegłego 
roku krytyczne revue wypadków, jakie 
się w tym roku na obu półkulach ziem- 
skich wydarzyły, nazwał rok 1881 — 
„rokiem eksperymentów.“ 

O ile uzasadnioną jest ta charakte- 
rystyka w ogóle, o tyle słusznie rzec 
można, że Francya jest, nie już od roku, 
lecz od jedenastu lat przedmiotem dzi- 
wnych eksperymentów. 

Niechcemy tutaj dawać obrazu choćby 
pobieżnego tych wszystkich zgoła prób, 
doświadczeń i przeobrażeń, przez jakie 
w tym przeciągu czasu przechodził 
organizm państwowy francuski, ani też 
niechcemy wolnomyślnym Francuzom 
dawać żadnych nauk i prawić mora- 
łów, ale sądząc dzisiaj polityczne zna- 
czenie każdego państwa w ogólnym 
koncercie międzynarodowym wedłe de- 
eydującej dzisiaj miary, to jest wedle 
wartości jego siły zbrojnej, nasuwa się 
bardzo wątpliwe pytanie, czy armia 
franeuska po dotychczasowych ekspe- 
rymentach będzie w możności sprostać 
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swojemu politycznemu zadaniu i odpo- 
wiedzieć pokładanym nadziejom. — 
„Kto jest właściwie szefem armii fran- 
euskiej ? — kto nią dowodzi?“ — zapy= 
tywała niedawno „France Militaire.“ — 
Mówiono tu i owdzie, że najwyższym 
dowódcą armii jest prezydent republiki 
i uspakajano się tem tak długo, jak 
długo Mac-Mahon był prezydentem; 
ponieważ jednak ustawa o organizacyi 
siły zbrojnej państwa z roku 1875 nie 
przyznaje bynajmniej prezydentowi re- 
publiki najwyższego dowództwa, pozo- 
stawiając mu tylko wolność dyspono- 
wania siłami zbrojnemi państwa, więc 
jasną jest rzeczą, że właściwym sze- 
fem armii francuskiej w czasie pokoju 
jest minister wojny. 

Owoż tych szefów miała armia fran- 
cuska w przeciągu ostatnich jedenastu 
lat, to jest od 5 czerwca 1871 po- 
cząwszy, dziesięciu; byli nimi jenera- 
łowie: Cissey (23 miesiące), Du Barail 
(12 miesięcy), Cissey (powtórnie 26 mie- 
sięcy), Berthaut (17 miesięcy), Roche- 
bonet (przez niecały miesiąc), Borel 
(18 miesięcy), Gresley (10 miesięcy), 
Farre (22 miesiące), Campćnon 2!/, 
miesiąca) i jen. Billot, który jest mi- 
nistrem wojny, począwszy od 30 sty- 
cznia b. m. 

Nietrzeba być fachowym wojsko- 
wym, iżby nie dostrzedz, że taka or- 
ganizacya i funkcyonowanie najwyższej 
posady w wojsku, działa zabójczo na 
cały jego mechanizm. 

Jakoż owi panowie ministrowie po- 
chodzący z rozmaitych partyj, skoro 
tylko dostali się do steru, uważali za- 
wsze za najstosowniejsze użyć swojej 
władzy, przedewszystkiem na to, ażeby: 
zburzyć to, co stworzyli ich poprze- 
dniey. Tym też sposobem reorganiza- 
cya armii francuskiej zrobiła dotąd bar- 
dzo małe tylko postępy; za prezyden- 
tury Thiersa i Mac-Mahona poczyniono 


s BOHDAN ZALESKI. 


przez 


AGATONA pILLERA. 


(Cigg dalszy). 

Prawie wszyscy należeli do tajem- 
nego Związku patryotycznego, który 
wyszedł ze szkoły Podchorążych i objął 
także cywilnych. Należał także do tego Zwia- 
zku i Bohdan Zaleski, którego czasami w 
Warszawie odwiedzał serdeczny przyjaciel 
z Ukrainy Józef Zaleski. 

„ Przybywszy do stolicy latem 1830 r. do- 
wiedział się Józef od Bobdana i Maurycego 
Mochnackiego o gotującym się powstaniu prze- 
ciw Moskwie. Powróciwszy więc na Ukrainę 
zawiadomił patryotów o postanowieniu Zwią- 
zkowych i brał udział w naradach u Wincen- 
pa Tyszkiewicza w Oczeretnie celem obmy- 
- enia środków do wywołania zbrojnego ruchu 
. yach okolicach. 

s „casem w Warszawie sprawa wybuchu 
„m dojrzała, chociaż ainat stolicy zda- 
wata się być spokojną i obojętną. Życie to- 
warzyskie nie uległo żadnej zmianie, było ta- 
kiem samem jak wczoraj, jak przed kilku laty. 
AN: objaśnieniu do wiersza „Zaduma 
i Nokturno* znajdujemy kilka szczegółów 
o stosunkach towarzyskich Bohdana z tego 
czasu. Dla uzupełnienia obrazu przepisujemy 
je tutaj: | ek 

J „W okresie odradzającej się poezyi polskiej, 
na trzy lub cztery lata przed powstaniem 
listopadowem, pisze Bohdan „ze É. p. Stefa- 
nem Witwiekim, często gościliśmy to u Fry- 


dryka Szopena, to u Maurycego Mochnackiego, 
przysłuchując się ich popisom na fortepianie. 
Szopen wtedy wesoły, młodziuchny (którego 
też wszyscy zwaliśmy Szopenkiem) wygrywał 
przed nami cudne swoje utwory. Genialnego 
rozmysłu, bystry, dowcipny a czuły, igrał ze 
sztuką, panował nad nią, oczarowywał słu- 
chaczów samorodną bujnością polskiego rytmu 
swego i melodyi. Sława Maurycego Moch- 
nackiego jako statysty i pisarza, zaćmiła pa- 
mięć o niepospolitym jego talencie muzycz- 
nym. Owóż mistrzował i on jako fortepiani- 
sta; był niezrównanym, osobliwie w egzeku- 
cyi arcydzieł Mozarta, Beethowena, Webera. 
Maurycy zamierzał ciągle podróż muzykalną 
po Europie. Później zabrakło mu czasu i cier- 
pliwości ; zaniedbał bardzo fortepian. Mawiał : 
„Co innego dziś nosim w umyśle i w sercu. * 
Nowa poezja i nowo rozbujane fale ducha 
narodowego porwały go w swój wir. Namiętny, 
rzutki, podejmował się najróżnorodniejszych 
prac w dziedzinie wiedzy ludzkićj; z niesły- 
chaną łatwością improwizował na wsze strony, 
porywając za sobą pokolenie całe nieudanym 
zapałem swoim, tudzież urokiem polszczyzny 
wskróś Skargowskiej. Właśnie w tym to cza- 
sie zaprzyjaźniliśmy się najściślej, — chociaż 
znaliśmy się dawno w Związku patryotycz- 
nym. Napisałem dlań na prośbę do „D zien- 
nika Warszawskiego:* Spiew poety, 
Damjana Wiśniowieckiego i t P. 
Maurycy po żmudach i nudach codziennej 
mozolnej pracy w biurach Izydy, to Ku- 
rjera Polskiego, rad przybiegał do mnie 
wieczorem na wytchnienie. „Nuże! (wykrzy- 
kiwał z przyciskiem na +) nuże daleko gdzieś 
na Powiśle, aby zachwycić coś w słuch z har- 
monii niebieskich sferr!* Jak ze Stefanem 


najgłówniejsze reformy, mianowicie co 
do rekrutacyi, organizacyi kadr i po- 
działu armii, lecz od roku 1876 pra- 
wie nie nie zdziałano. 

Nowy minister jen. Billot projektuje 
obecnie nową ustawę rekrutacyjną, skra- 
cającą służbę wojskową do trzech lat; 
następca jego lub rywal projektować 
będzie zapewnie jeszcze krótszą służbę 
wojskową. A wszystko to dzieje się 
więcej dla zyskania popularności w u- 
stawicznej grze stronnictw, jak dla in- 
teresu samejże armii i podniesienia 
wartości usług, jakie takowa państwu 
oddawać powinna. 

Ztąd też smutną tylko przyszłość 
wróżyć można dla przyszłości tej ar- 
mii i państwa, którego ma bronić, zwła- 
szcza że eksperymenta, przez jakie 
dzisiaj przechodzi rzeczpospolita fran- 
cuska, nie ograniczają się na samej 
tylko armii, lecz sięgają także do spo- 
łecznego jej wnętrza: i dezorganizują 
je w szalonym zapędzie. 

Już w roku 1870 okazało się, że 
samo poczucie honoru niebyło dosta- 
teczną dla armii franeuskiej pobudką 
i siłą, by jej dać zwycięztwo nad na- 
jazdem, dzisiaj ów honor zastąpić ma 
we Francy! wszystko, nawet Boga; 
w.szkole ma on się rozpłynąć w nauce 
moralności, .w sądzie ma honor zastą- 
pić przysięgę. Jest to kompletna de- 
zorganizacya nietylko już zasad, ale 
i pojęć, i w niej to kształcić się mają 
i rozwijać nowsze pokolenia. Gdyby 
Francya nie żywiła w sobie chęci od- 
wetu i gdyby owa chęć nieobudzała 
właśnie w przeciwniku czujności i ocho- 
ty do ponownego najazdu i zaboru — 
spółeczeństwo francuskie zwrócićby się 
mogło z czasem, bez doznania szkody, 
Już samym prawidłem reakcyi, na dro- 
gẹ pierwotnych zasad, lecz dzisiaj, gdy 
całe państwo żyje jakby w obozie 
przed groźnym |zawsze nieprzyjacielem, 


dokonujące się w jego obliczu ekspe- 
rymenuta osłabiają nietylko cały orga- 
nizm państwowy, ale narazić go nawet 
mogą na zupełne zabicie. 

Armia, jaką Francya posiada, bronić 
zapewnie jeszcze będzie z honorem jej 
granie, lecz jeżeli nastąpi nowa klęska 
i dalszy podział kraju, nie dźwignie się 
już z niego Francya, bo braknie jej 
tych sił moralnych, jakie dzisiaj nisz- 
czy. 

Gdyby nasz naród przed utratą swo- 
jego bytu politycznego poszedł był tą 
drogą, jaką dzisiaj postępuje Francya, 
byłby przepadł na zawsze jako potęga 


„polityczna. Ale ponieważ w chwili roz- 


bioru nie był trupem moralnym lecz 
istotą żywą, która na chwilę niestra- 
ciła była swojego społecznego związku, 
lecz owszem przechowała go w całej 
świętości, więc i po zgonie nieprzestał 
nasz naród żyć, i właśnie owa siła mo- 
ralno - społeczna, jaką dzisiaj rozsadza 
w swem łonie rzeczpospolita francuzka, 
podtrzymuje nas dotąd w pełni życia 
i doprowadzić musi do zwycięztwa, 


Kilka uwag o wiecu rabinów we Lwowie. 
(Ciąg dalszy,) 

Nim przystąpię do omówienia pojedynczych 
paragrafów tegoż statutu uczynić muszę kilka 
uwag na samą instytucyą rabinów w Galicyi, 
jakoteż nad agitacyą przedsięwziętą w celu 
zebrania podpisów, które ilością swoją miały 
nadać uchwałom wiecu imponujące znaczenie 
w obliczu Rządu. 

W Krakowie a prawdopodobnie i w innych 
gminach rozpuszczono fałszywą wieść, że pod- 
pisy tę mają na celu jedynie poparcie projek- 
towanej petycyi do Wysokiego Rządu aby 
nie znosił w myśl życzenia partyi postępowej 
szkółek pokątnych (Cheiderów), — wiedział 
bowiem dobrze p. Schreiber, że i stronnictwo 
konserwatywne nie tak łatwo da się dobro- 
wolnie pozbawić wolności autonomicznej, 
którą po tylu wiekach smutnej pamięci uzy- 
skało. Uzbrojeni temi podpisami przystąpili 
rabini do obrad nad dobrem gminy, które 


tak i z Maurycym, na Powązkach, to na Bie- 
lanach przedumałem błogo wiele, o! wiele 
nocy miesięcznych. W parę lat potem kole- 
gowałem z Maurycym i na wojnie w 1 pułku 
strzelców pieszych, w którym służył też z nami 
razem i kochany a serdeczny historyk Au- 
gust Bielowski. „Patrz! cień się tuż rozściela 
— Brodziński duma z bliska; patrz w oknie 
elewela, lampka  wieczyście  błyska.*1) 
Okna domu Lelewelowskiego na rogu ulicy 
Długiej i Freta wychodziły na przestrzał, 
wprost , ku dwom oknom pokoju Maurycego 
koło Paulinów. Ile razy zacietrzewiliśmy się 
w rozmowie aż do poranka, — brzęk szyb 
Z naprzeciwka opamiętywał nas; pan Joachim 
z daleka groził palcem. Brodzińskiego takoż 
płoszyliśmy nieraz w nocnych przechadzkach 
na Powiślu. Starsi wiekiem, poważni profes- 
Sorowie Lelewel i Brodziński, acz obadwaj 
nie potakiwali marzycielstwu i zagorzalstwu 
młodych, byli dla nas jednak z uważaniem 
i miłością. Pod ich to niejako błogosławień- 
stwem rośliśmy i hodowali w Warszawie.“ 

I wyhodowali się na znakomitych mężów. 
Powstanie powołało ich do krwawego obo- 
wsk, Wszyscy też stanęli pod sztandarem 
wolności, niepodległości i całości Polski. Boh- 
dan Zaleski zaciągnął się do 1 pułku strzel- 
ców pieszych. W nim służąc odbył kampanję 
przeciw Moskwie. 

Powróciwszy z boju do stolicy, zaufanie 
współobywateli otworzyło przed nim szranki 
prawodawcze. Wybrany do sejmu, reprezen- 
tował w nim ukochaną swoją Ukrainę a mia- 
nowicie powiat Taraszczański. Zaleski nie 


3) Z wierszn Zaleskiego: „Zadumana i Nok- 
turno,“ 


jest mówcą: W pogadance jest wymownym 
i przyjemnym, — lecz inną jest wymowa pry- 
watna od publicznej. Nie czując w sobie 
oratorskich zdolności, poseł  Taraszczański 
nie prawił w sejmie mów długich, robiących 
wrażenie, — lecz postępował dobrze, głosu- 
jąc z tymi towarzyszami, którzy chcieli pro- 
wadzić wojnę z większą stanowczością i nie 
w układach lecz w dzielności polskiego ra- 
mienia nadzieję oswobedzenia Ojczyzny po- 
kładali. 

Z owego poważnego narodowego zgroma- 
dzenia dwóch tylko posłów doczekało się pół- 
wiekowego jubileuszu powstania listopadowego: 
Bohdan Zaleski i Władysław Plater, wszyscy 
inni już wymarli. Pięćdziesiąt lat życia na 
tułactwie, — rzecz to nie lada, zwłaszcza je- 
żeli one upłynęły w tęsknej trosce i w tru- 
dzie dla Ojczyzny. 

Bohdan rozpoczął swoje tułactwo od Lwo- 
wa. Spotkał się tu z swoim serdecznym przy- 
jacielem i bratem Józefem Zaleskim, który 
wszedł do Galicyi wraz z korpusem jenerała 
Dwernickiego. Postanowili odtąd dzielić wspólne 
losy, gdy jednak Józefowi wypadło jeszcze 
jakiś czas pozostać w Galicyi dla urządzenia 
interesów majątkowych, Bohdan pojechał sam 
do Paryża, na emigrację, gdzie go miał 
oczekiwać. i 

W Paryżu zaznajomił się z Adamem Mic- 
kiewiczem, który na nim potężne wywarł 
wrażenie, i połączywszy się z nim przyjaźnią, 
pozostał jej wiernym na zawsze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Fryderyka Augusta II skreślił autor na 10 
stronnicach! Jest to więc szkic pobieżny 
upstrzony częstemi - poglądami krytycznemi, 
w których autor zarzuca z jednej strony kró- 
lowi niezręczność w dokonaniu zamierzonego 
zamachu stanu a z drugiej wytyka narodowi 
zupełny brak jakiegokolwiek zmysłu politycz- 
Nawiasowo wzmiankowane fakta nie 
łączą się w całość obrazu tej epoki tak wa- 
Żnej dla historyka, pragnącego wykryć pra- 
wdziwe przyczyny upadku naszego. A autor 
zbył ją bez głębszego zastanowienia się nad 
całym tokiem wydarzeń, które sprowadziły 
i naród na niebezpieczną pochyłość, 
a co więcej, podkopały na długie lata jego 
dobrobyt i potęgę. Tu było pole do uwag 
krytycznych, gdyby autor był sobie zadał 
pracy i przestudyował wszechstronnie tę epokę, 
czego w szkicu jego nie widać. 

Po tym stosunkowo krótkim szkicu przy- 
stępuje autor w VII i VIII rozdziale do kre- 
ślenia dalszych dziejów XVIII wieku, a roz- 
poczyna je niesłychanie ponurym „obrazem 
upadku* narodu i państwa. Obraz ten kreślił 
widocznie według wzorków prusko-niemieckich 
z przesadą rażącą, a jak zwykle, nie poparł 
deklamacyjnych wybuchów gniewu 
faktami. Nie przeczę, że jest coś w tem pra- 
wdy, lecz bardzo przypieprzonej, a niektóre 
rysy są wytworem raczej wyobraźni jego roz- 
bujałej, niż odwzorem rzeczywistości. I tak 
prawi np. z oburzeniem o spółeczeństwie na- 
szem, pozbawionem prawdziwej ambicyi, po- 
grążonem w apatyi i grubym materyalizmie, 
o upadku religii nawet między duchowień- 
stwem, braku wszelkich przekonań itd. Na 
ten temat możnaby kreślić przerażające swa 
ponurością obrazy wszystkich mniej więcej 
społeczeństw europejskich w drugiej połowie 
w. XVIII, a niektóre z nich zdjęte z natury 
wyglądałyby niezawodnie o wiele gorzej od 
naszkicowanego przez autora. Aniołami nie 
byli nasi przodkowie w w. XVIII, wśród na- 
rodów europejskich, lecz i szatanami nie wolno 
ich nazywać. Twierdzenie zaś jego, jakoby 
u nas w tym wieku był brak zupełny ludzi, 
| którzy widzieli złe, usiłowali przeciw niemu 
działać, a nie zostawili po sobie śladów tego 
działania, jest niezgodne z prawdą. Gdyby 
autor był lepiej i dokładniej obznajomił się 
z dziejami tego wieku, byłby się pewnie prze- 
konał, że myśl reformy zyskiwała stopniowo 
coraz więcej zwolenników pomiędzy ukształ- 
ceńszemi klasami. Lecz nie należy zapominać, 
że pierwsza większa połowa panowania Au- 
gusta II naraziła Polskę na ogromne klęski 
i straty z powdu lekkomyślnie przez króla 
tego wywołanej wojny szwedzkiej i domowej 
i że po sejmie niemym w r. 1717, na którym 
nastąpiło uspokojenie, potrzeba było lat wielu 
do gojenia ran krajowi zadanych, że zatem 
wśród takich stosunków, powszechnego zubo- 
żenia i ciągłych matactw dyplomatycznych 
tego króla a intryg moskiewskich, działania 
reformacyjne nader były utrudnione. Autor 
oburza się na to, że August II nie doznawał 
trudności w swych miłostkach, a dzieci z nich 
uznanie powszechne. 
w innych krajach było lepiej w tym wzglę- 
dzie? Czyż np. we Francyi nie było stokroć 
gorzej? Wszakże tam za Ludwika XV me- 
tresy królewskie trzęsły wszystkiem, wynosiły 
i zrzucały ministrów i wodzów, a nawet przed 
taką Dubary biło wszystko czołem, cesarzowa 
zaś Marya Teresa własnej córce swej a żonie 
następcy tronu zalecała względność i uprzej- 
mość dla tej istoty, z kałaży upadku moral- 
nego wziętej pod bok królewski. Nie wspo- 
minam już o Moskwie, ale czyż na wszystkich 
prawie dworach europejskich nie panowała ha- 
niebna sprzedajność, szalona wyuzdaność oby- 
czajów i największe zepsucie moralne? Autor, 
który w pierwszej części obrazu swego twier- 
dzi, że u nas tolerancya religijna w w. XVI 
wynikała z braku głębokich i silnych przeko- 
nań, przypisuje nietolerancyę w XVIII bra- 
kowi wiary, dodając, że Bogu na chwałe 
prześladowano innowierców. 
mądry zrozumi tę dziwną loikę jego! 

P. Bobrzyński nie zwykł opisywać wyda- 
rzeń dziejowych ani w porządku chronolo- 
gicznym, ani w innym dowolnym, lecz roz- 
prasza je w taki sposób, że niepodobna ich 
zebrać w jakąkolwiek całość, I tak mówiąc 
o planach Potockich, wplatał w to rozprawę 
ogólnikową o mężach, którzy pracując dla 
przyszłości, zgromadzali szersze około siebie 
koła, ale musieli upadać w walce z apatya, 
a plany ich i reformy nie zdołały przeniknąć 
masy narodu, co nawet można powiedzieć 
i o ustawie rządowej 3 maja 1791. Tak ka- 
tegoryczne twierdzenie należało udowodnić, 
o czem niestety autor zapomniał. Przystępu- 
jac potem do bezkrólewia po Auguście II, 
twierdzi stanowczo, że Potoccy, t. j. Teodor 
prymas i Józef wojewoda kijowski a później- 
szy hetman w. kor. nie wznieśli się ani ukształ- 
ceniem, ani obyczajem ponad ogół ziemian 
i dlatego byli popularni, że przeciw wojskom 
sasko -moskiewskim nikt nie miał 
ochoty i z tej przyczyny ulegał przemocy, 
że konfederacya tarnobrzeska a właściwie 
dzikowska zawiązała się dopiero po ucieczce 
Leszczyńskiego z Gda 
plany hetmana Pot 


się odbywały przy drzwiach zamkniętych a re- 
zultatu ich nie ogłoszono w żadnem zgoła 
piśmie publicznem, choćby najbardziej kon- 
Nacechowałem już kilkoma 
słowy wykształcenie przewodniczącego wiecu 
p. Schreibera, dodam więc tylko i nie omylę 
się wcale przypuszczając, że wogóle członko- 
wie wiecu większem wykształceniem poszczy- 
cić się nie mogą, że przeciwnie wielu z nich 
pozostaje bardzo daleko za p. Schreiberem. 
I otoż takie Zgromadzenie składające się z lu- 
dzi, którzy nie posiadają żadnego wykształ- 
cenia prócz wiedzy tałmudycznej, ośmieliło 
się przywłaszczyć sobie prawo nadania gmi- 
nom statutu — takie zgromadzenie chce sta- 
nąć jako ciało ustawodawcze oddając się myl- 
nej nadziei, że Rząd ten statut potwierdzi. 
Powiadam, mylnej nadziei, gdyż nie wątpię 
ani na chwilę, że Wys. Rząd wie dokładnie kto 
przedstawia władzę duchową w gminach ga- 
licyjskich, kto i jakiem prawem nosi miano 
rabina. Sa to ludzie posiadający wprawdzie 
wiedzę tałmudyczną, ale sposób ich myślenia 
i poczucie prawne rozwinięte są tylko w pe- 
wnym kierunku; są to ludzie przekładający 
formalności teremonialne nad moralność, nad 
prawość i obowiązek obywatelski ; 
którzy każdego idącego z postępem, oddają- 
innym naukom jak tałmudycznym, 
ogłaszają odszczepieńcem i współwyznawców 
do walki z nim zachęcają. Zadaniem rabinów 
w Galicyi nie jest bynajmniej rozszerzanie 
oświaty, nie krzewią oni prawości, nie krze- 
wią miłości kraju, nie wskazują, że zadaniem 
jest człowieka, by oddał się pracy uczciwej. 
Według ich zdania, najwyższym celem czło- 
wieka jest Ścisłe wykonanie martwych słów 
i przepisów. A dlaczegoż, oni tylko tego 
uczą ? Bo. sami są niewykształceni, więc tylko 
w tym zakresie moga gminom przewodniczyć. 
Nie przesadzam bynajmniej twierdząc, że 
zwykły zbrodniarz cieszy się większemi wzglę- 
dami rabinów w Galicyi, jeżeli tylko prze- 
strzega przepisów rytualnych, niż człowiek 
szerokiej wiedzy i najlepszych obywatelskich 
zalet, który tych przepisów nie wypełnia. Nie 
czyny więc lecz forma jest podstawą ocenie- 
nia godności człowieczej u naszych rabinów. 
Smutkiem przejąć to musi każdego czło- 
wieka zdrowo myślącego, że w wieku XIX. 
istnieją ludzie z tak przewrotnemi zasadami, 
że tacy uważają się za upoważnionych do są- 
dzenia ludzi inaczej jak oni myślacych do 
wyrokowania i podżegania przeciw nim ciem- 


jako coś zbrodniczego? Nie miło mi dłużej 
zatrzymywać się przy tym przedmiocie, wróce 
więc do wiecu i jęgo statutu. 

Przy drzwiach zamkniętych skazano gminy 
Galicyi na niewolą, a chociaż daleką jest 
obawa, żeby statut ten chociaż w części swej 
uzyskał potwierdzenie ze strony Rządu, obu- 
rza mnie .myś] sama, że rabini jako urzędnicy 
gminni porwali się do czegoś podobnego, co 
nazwać muszę zamachem na autonomię gminy. 

Czytającemu statut projektowany na wiecu 
mimowoinie nasuwa się pytanie, czy tóż to 
może być dziełem ludzi umysłowo zdrowych? 
Statut dzieli się na 11 oddziałów zawiera- 
jacych 77 paragrafów. Nie jest mojem zada- 
niem tłómaczyć ten statut wydany w języku 
niemieckim na język narodowy, chcę tylko 
przytoczyć te paragrafy, które zamierzają do 
tego, by pozbawić gminy samorządu, a umy- 
sły żydów jeszcze bardziej zaciemnić i przy- 


Dokończenie nastąpi. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


Rozbiór dzieła, pod tytułem: 


„Dzieje Polski w zarysie”, przez Michała 
Bobrzyńskiego. 

Drugie znacznie zwiększone wydanie. War- 

szawa. Nakład Grebethnera i Wolffa. 1881. 
(w 8-ce, 2 tomy). 


Napisał Henryk Schmitt. 


Panowanie Jana Kazimierza opisał autor 
nader urywkowo, a wielkich spraw i wyda- 
rzeń z czasu tego nie zestawił w jakimś przy- 
najmniej związku organicznym. 
bieżny przegląd krytyczny, bez należytego 
w czemkolwidk faktycznego wytłamaczenia. 
Narzekając ustawicznie na anarchia, nie po- 
daje autor wskazówek potrzebnych do oce- 
nienia stron, w sporze z sobą będących, 
a czytelnik nie wie w rzeczy, na której z nich 
cięży głównie wina. Wszystkie też fakta opi- 
sał nader pobieżnie, a że poopuszczał naj- 
ważniejsze w nich szczegóły, wystawił je tem 
samem niezgodnie z rzeczywistym ich prze- 
biegiem. I tak nie dotknął nawet nawiasowo 
ciągłych intryg dworu, wichrzeń nieustannych 
jego stronników, marnowania skarbu na cele 
uboczne, niedorzecznego obstawania króla przy 
prawach do tronu szwedzkiego, przewrotność 
Chmielnickiego i t. p. Króla a bardziej kró- 
lowę stara się zręcznie uniewinnić, i dlatego 
nie wzmiankuje bynajmniej, że mściwość i na- 
miętna zaciętość Maryi Ludwiki była bez 
wątpienia główną przyczyną nie udania się 
projektowanego zamiaru wyboru następcy tronu 
za życia króla; nie spostrzega również, że po- 
stępowanie dworu z Jerzym Lubomirskim, 
który miał tak ogromny wpływ na wojsko 
i ziemian, było największym błędem poli- 
tycznym i że zamiar pozbycia się go w spo- 
sób, jakiego dwór wiedeński użył niegdyś 
przeciw Wallensteinowi, nietylko udaremnił 
ów zamysł, ale w dodatku wywołał formalna 
wojnę domową, zakończoną klęską pod Mon- 
twami i następnem upokorzeniem króla. Wysta- 
wianie stronne i niedokładne całego przebiegu 
panowania tego, zwalanie winy na szlachtę 
wyłącznie a oszczędzanie prawdziwych wino- 
wajców, są najbardziej ujemnemi stronami 
tej części dzieła autora, którą też najsłabiej 


Mimowolne nasuwa mi się pytanie, czy 
tóż fanatyzm jedynie robi rabinów przeciwni- 
kami wszelkiej dążności postępowej, i stano- 
wczo odpowiadam, że religia żydowska nie 
wyklucza bynajmniej wykształcenia ogólnego, 

W dawnych wiekach rabini odznaczali się 
znacznym zasobem wiedzy; w tałmudzie spo- 
tykamy się często z cytatami dzieł klasycz- 
nych greckich i rzymskich, omawiane sa tam 
kwestye społeczne przemysłowe i przyrodnicze, 
w naszych zaś czasach większa część rabinów 
nie tylko zajmuje się duchownemi sprawami 
gmin ich władzy poraczonych lecz uznaje sie 


jego zyskiwały 
wyzyskując nawet swoje sta- 


i cudotwórcami 


Któż nie wie n. p. że rabin z Bełza sam 
siebie nazywa specyalistą dla chorób umysło- 
wych, — że leczy nawet takie choroby, o któ- 
rych wyleczeniu nawet, 
powątpiewają — że w Bełzie istnieje formalny 
zakład, do którego wysyłają chorych umysło- 
wych? Znanem to także powszechnie, że do 
specyalności wielu rabinów należy usunięcie 
bezpłodności kobiet, że modłami za grube 
pieniądze starają się wyprosić, dla nich u Pana 
Boga potomstwo upragnione. Komu obca jest 
Sadogóra i jej rabin, do którego kiesy wpły- 
wają rok rocznie tysiące za rady możliwe 
i nie możliwe? Rabin ten zamieszkuje pyszne 
do szukających rady 

z tronu złotego wysadzonego drogiemi bry- 
lantami, a udziela sybillowych odpowiedzi. — 
Ten bowiem prosi o uzdrowienie drogiego 
mu członka familii, drugi chce zapobiedz 
grożącej mu stracie pieniężnej, znów inny 
skazany za oszustwo na więzienie szuka u cu- 
dotwórcy sposobu ujścia kary, i na wszystko 
znajdzie się u owego rabina cudowna rada, 
jeżeli tylko złoży okup. Ludziom takim bar- 
dzo więc na rękę, jeżeli społeczeństwo ży- 
dowskie zostaje w ciemnocie, i oni chętnie 
przyklaskują pomysłom p. Schreibera z odawy, 
aby ich nie uważano za postępowców. 

Tym stosunkom przypitać tylko można, że 
Żydzi nie nauczyli się dotychczas języka tego 
kraju, w którym tyle wieków przeżyli, który 
wygnanych ze wszech stron otwartemi przy- 
jał rękami, obdarzając ich wolnością; że 
w wielkiej części zamiast pracy rzucili się 
oni do zajęć zyskownych lecz niegodziwych. 
Któż winien, jeżeli nie rabini, że znaczna część 
dzieci rodziców konserwatywnych omija przy- 
mus szkolny? Czyż nie powinno być ich świę- 
tym obowiązkiem nauczać lud, że wielki czas 
dla żydów, by się zabrali do pracy uczciwej, 
by już raz przyswoili sobie język narodu, 

` z którym go wiąże tyle wieków? Rabini 
przedewszystkiem powinni i potrafiliby wpoić 

w lud żydowski, czem dla tego ludu powinna 

być ta ziemia, która go żywi, że to matka 

jego, ojczyzna. Czyż nie jest przestraszającem 
że rabini dla różnych celów prywatnych utrzy- 
mują lud w ciemnocie, że walczą wszelkiemi 
siłami przeciw postępowi, piętnująac wiedzę 


lekarze zawodowi 


Bezkrólewie po abdykacyi Jana Kazimierza 
i krótkie a zawichrzone przez możnowładzców 
rządy Michała zbył autor samemi szumnemi 
frazesami o niedołęztwie i miękkości natury 
polskiej, przy czem nawet faktów, napomknię- 
tych nawiasowo, nie wystawił zgodnie z pra- 
wda, a co więcej, przemilczał całkiem prawie 
wichrzenia anarchiczne możnowładców, aby 
oszczędzić dwu z nich, to jest, prymasa Pra- 
żmowskiego i hetmana Sobieskiego, którzy 
nie chcieli nznać króla, przez szlachtę obra- 
nego. Z tej też przyczyny nie wspomniał na- 
wet o tak ważnej uchwale konfederacyi go- 
łąbskiej, jak zniesienie tyle szkodliwej doży- 
wotności wielkich urzędów koronnych, którą 
następnie możnowładcy potrafili uchylić. 

Opis panowania Jana III nie zaleca się 
także starannem opracowaniem. Obok ogólni- 
kowych pogladów na politykę króla tego naj- 
przód francuzką, a następnie austryacką, nie 
ma zestawienia wybitniejszych faktów z cza- 
sów tego panowania. Nawet ów pokój żura- 
wiński, który autor podnosi z naciskiem, jest 
opisany niezdarnie. Nie podał też przyczyn, 
dla czego go nie ratyfikowano, chociaż naród 
był za ratyfikacya, o czem Świadczy wysłanie 
wojewody chełmskiego z sejmu r. 1677 do 
Stambułu. Równie niedbale opisał autor ro- 
kowania z Moskwą i nie wskazał, na jakich 
podstawach opierało się przymierze polsko- 
austryackie przeciw Turcyi. 
żoną uwagą dzieło p. Bobrzyńskiego, prze- 
świadczyłem ze zdziwieniem, że w miarę zbli- 
żania się do czasów nowszych, razi w niem 
coraz bardziej nieznajomość prawdziwego prze- 
biegu wypadków, którą stara się pokrywać 
mniej lub więcej zręczną szermierką dya- 


pałace, odzywa się 


Niech tu kto 


zytając z natę- 


a, i że późniejsze 
ego (t. j. detronizacji 
Augusta III) rozbiły się o apatya narodu. 
Kto w tak niedokładny sposób streściwszy 
wypadki dziejowe, wysnuwa z nich same tylko 
strony ujemne, nie potrafi wznieść się na 


Bezkrólewie po Janie III i całe pierwsze 
dwudziestolecie (1697 — 1717) tak burzliwe 
i w straszne następstwa płodne panowanie 


stanowisko pogladu przedmiotowego na ogół 
społeczeństwa. Każdy z nas wiedział już da- 
wno, że czasy panowania obu Sasów nie były 
Świetne, lecz czyż z drugiej strony i w tej 
nawet epoce nie zaczął się budzić duch na- 
rodu? Czyż za Augusta III nie objawiały się 
dążenia do reformy? Czyż memoryał hrabiego 
Broglie, podany Ludwikowi XV w r. 1763 
nie świadczy o tem? Maż ten bawił jako 
poseł lat sześć (1752—1758) w Polsce, sty- 
kał się z mnogimi w niej ludźmi, znał ja 
przeto dobrze, i dlatego mógł wiedzieć, czy 
jest w niej popęd do reform i postepu. Jeżeli 
więc stanowczo upewnia swego króla, że re- 
forma da się przeprowadzić, nie było w niej 
tak znów źle, jak się podoba twierdzić p. 
Bobrzyńskiemu. 
(Dalszy cięg nastąpi.) 


— EAZA OT 


TEATR. 

Mieliśmy sposobność nieraz już podziwiać 
niezrównany talent pani Modrzejewskiej, lecz 
wczorajsza gra jej w Maryi Stuart, w Adryannie 
Lecouvreur i w Hamlecie przeszła wszelkie ocze- 
kiwania, była apoteozą tegorocznych tryumfów 
znakomitej artystki. Nietrudno też pojąć en- 
tuzyazm publiczności, Grzmot oklasków i wy- 
woływania nie cichły, a pod ciężarem najpię- 
kniejszych bukietów i kwiatów formalnie się 
zginała bohaterka przedstawienia. Tak to że- 
gnał Kraków ulubioną swoją artystkę, pierw- 
szorzędną gwiazdę europejską! 

Musimy jeszcze zapisać na tem miejscu, że 
komedya Dobrzańskiego Złoty Cielec nie na- 
ruszyła świetności wczorajszego wieczoru: gra 
p. Zenoniego, Frenkla i Śliwińskiego była 
wyborna. 

Jan Ostrowski wydał własnym nakładem 
dwa nowe utwory swojej kompozycyi na for- ` 
tepian: „Idylla* Polka mazurka, poświęcona 
pannie Maryi Weigel, i „Na Krakowskiej zie- 
mi“ trzy mazury poświęcone p. Stanisławowi 
Olszewskiemu. 

Biesiada literacka, (illustracya tygodniowa). Nr. 
324. Treść: Z Warszawy. — Ona go zwodzi. obrazek 
sceniczny w m akcie, wierszem OD. na- 
pisañy (d. c.) — Listy z Zakątka przez J. I. Kraszew- 
skiego. — Notatki z wycieczki do Czarnogórza, przez 
T.: N. — Wręczenie kapelusza kardynalskiego Św. Bo- 
nawenturze. — Niejłody, powiesć przez M. Ludolffa 
(d. e.) — Listy polityczne. — Henryk brodaty. — 
Odpowiedzi. — Czy można zarazić się śliną? W któ- 
rém społeczeństwie kobiety są najzdrowsze ? — Okru- 
szyny. — Ze skarbca prawd. — Ofiary. — Sprawo- 
zdanie handlowe. — Od Redakcyi. — Rysunki: Nie- 
dola. (Obraz K. Klaraa). — Do "ataku. (Obraz Wal- 
kera). — Wręczenie kapelusza kardynalskiego Święte- 
mu Bonawenturze. (Obraz Edwarda Garniera). — Re- 
bus. — „Dodatek powieściowy zawiera powieść: Za- 
raza w Marsylii arkusz 11, 

Kłosy Nr. 872. Treść: Żonaty bez żony, powieść 
p. Stan. Sobieskiego (c. d.). — Żwaliska zamku w Sol- 
cu p. A. P. — Władysław Nehring p. J. K. Plebań- 
skiego (c. d.). — Przegląd Teatralny p. Kaź. Kaszew- 
skiego. — Nekrologia. — Pokłosie p. Quisa. — Prze- 
gląd polityczny. -— Anna z Meleniewskich Błocka, 
opow. D- Antoniego J. (dok.). — Urywki hygieni- 
czne i lekarskie > prof. H. Łuczkiewicza: O nadczu- 
łości (dok.). — Jan Amos Komensky (Comenius) p 
Justyna Feliksa Gajslera. — Od Redakcyi. — Stefan 
Witwicki i Stefan Garczyński, z opowiadań Deotymie 
p. A. E. Odyńca. — Ogłoszenie. — Ryciny: Zwali- 
ska zamku w Soleu. — Chrystus remunerator, kopia 
z obrazu Ary-Scheffera. — Wieszczka gór, kopia z 
obr. Konrada Dielitza. — Na grobie szczęścia, kopia 
z obr. P. Szyndlera. — Jan Amos Komensky. 


r Przeglad polityczny. 


Pod tytułem: „Głosy wirylne w Sejmie 
galicyjskim“, zamieszcza „Dziennik Polski“ 
artykuł p. Dr. L., na który się zupełnie go- 
dzimy zwłaszcza co do myśli, podniesionej 
już w numerze 34ym naszego pisma, ażeby 

łosy wirylne nadać także prezydentom miast 
wowa i Krakowa, tudzież prezesowi Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie. 

Oto osnowa rzeczonego artykułu „Dzien- 
nika Polskiego*: 

„Na zbliżającej się sesji sejmowej W 
dział krajowy przedłożyć ma wniosek, by 
każdorazowemu rektorowi politechniki lwow- 
skiej przyznany był, podobnie jak rektorom 
uniwersytetów krajowych, głos wirylny, 
uprawniający go do wzięcia udziału w sesji 
sejmowej podczas jego rektoratu przypada- 
jącej. Tym sposobem Sejm galicyjski liczyć 
będzie prócz posłów wybranych, 10 człon- 
ków, posiadających głosy wirylne, Stosunek 
ten jest za mało znaczący, aby w czemkol- 
wiek odbierał Sejmowi charakter ciała par- 
lamentarnego, z wolnych wyborów powstałe: 
go i dlatego przyznanie głosu wirylnego re- 
prezentantowi politechniki lwowskiej, nie po- 
winno natrafić na opór, wątpliwem jest je- 
dnak, czyli dotychczasowy sposób zasilenia 
Sejmu krajowego głosami wirylnemi odpo- 
wiada interesom kraju i przysparza repre- 
zentacji krajowej pożądanych wytrawnych 
pracowników. Zdaje mi się nawet, że na 
epe nbin dotychczasowego doświadczenia 

ojść można do rezultatu przeciwnego, t. j. 
że dzisiejsza organizacja Sejmu jest w tym 
kierunku wadliwą. Głosy bowiem wirylne, 
przyznane biskupom i rektorom szkół naj- 
„wyższych zapewnić mają dwom tak ważnym 
czynnikom w ustroju społecznym jak Yaa 
chowieństwo i świat naukowy odpowiednią 
reprezentację. Tymczasem widzimy, że du- 
chowni posiadający głosy wirylne jako lu- 
dzie, nader podeszłego wieku, już z tej 


"= 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 36. 


Przyczyny przeważnie nie Korzystają z słu- 
żącego im prawa, albowiem na 7 arcybisku- 
pów i biskupów tylko dwa, a najwięcej 3 
rzeczywiście na posiedzenia Sejmu uczę- 

ło. Rownież i rektorowie uniwersyte- 
tów częstokroć nie zajmowali przyznanych 
im krzeseł poselskich , lub też, jeżeli z po- 
czucia obowiązku się stawili, w obradach 


szcza 


Sejmu minimalny brali udział, 


Przyczyną tego niepocieszającego zjawi- 
że grono profesorów wybie- 


ska jest zaś to, 


2 


rając jednego z pośród siebie rektorem przy 
tem najmniej kieruję się tym względem, że 
ma w Sejmie krajowym 
i naturalnie przy nadaniu tej godności aka- 
demickiej, nie mającej z sprawami publiczne- 
mi nie wspólnego, nię refilektuje bynajmniej 
ą kwalifikacje rektora. Dla- 
tego też na godność rektora powoływani 
bywają Przeważnie mężowie nauki, oddani 
umiejętnościom ścisłym i troszczący się wię- 
cej © postęp nauki i wykształcenie zawodo- 
we miodzieży, jak o tok spraw publicznych 
i politykę większości sejmowej. Słusznie za- 
tem bystry matematyk, uczony filolog, pra- 
cowity chemik itd, zaszczycani bywają go- 
lecz pocóż takiego zre- 
; ; zasłużonego męża wcią- 
gać koniecznie na arenę parlamentarną, któ- 
Ries ragnie i odrywać od sku- 
teczniejszej działalności w sali prelekcyjnej 
lub la oratorjum .— Nie idzie zatem bynaj- 
aby kler i świat naukowy 'nie mieli 
swoich przedstawicieli, lecz u- 


wybrany zasiadać 


na parlamentarne 


dnością rektorsk 
sztą dobrze Nan 


rej widzieć nie 


mniej, 
w Sejmie 
rządźmy reprezentację tę tak, aby była rze- 
Czywistą, a nie fikcyjną lub iluzoryczną. 


Niech przeto uniwersytety i politechnika z 
>ćnej, a odnośnie kapituły biskupie z dru- 
giej strony wybierają do Sejmu swoich re- 
ewnością wybiorą takich, 
wia- 
tłe grona profesorskie z pewnością nie wy- 
szlą uczonych, zajmujących się wyłącznie 
badaniami naukowemi, a kapituły w razie 
dy naczelnik dyecezji liczy lat przeszło 80 
ub złożony jest chorobą, uniemożebniającą 


jednej, 


prezentantów, a z 


którzy do tego będą ukwalifikowani. 


mu wzięcie udziału w obradach sejmowych, 
za zgodą biskupa wybiorą którego z kano. 
ników kapitulnych i 
legalnej reprezentacji. 

odając uwagi 


w ziemiach polskich istniejącego tj. akade- 


mji umiejętności w Krakowie, tudzież pre- 
zydentom miast, mających własne statuta, 


tj. lwowskim i krakowskim burmistrzom*. 


We wtorek i środę toczyły się dalsze szcze- 


gółowe obrady nad projektem większości ko- 


misyi reformy wyborczej. Wczoraj została już 
jednak dyskusya zamknięta a deputowani Magg 


i Lienbacher wybrani jeneralnymi mowcami. 
Dep. Steudel składa wniosek co do wlicze- 
nia wszyskich dodatków państwowych do o- 
"RA 5 guldenów, które nadają prawo wy- 
orcze. 


Po przemówieniu generalnych moweów, 
odrzuconą została poprawka dep. Steudla, 


poczem Izba jednomyślnie przyjęła projekt 


komisyi co do pięcioguldenowców, gdyż gło- 
sowała za nim także lewica, by niepozostać 
w tyle przy wydaniu liberalnej ustawy. 

Tak więc dokonano na tem posiedzeniu 
dnia 22 b. m. aktu reformy wyborczej, któ- 
ra jednak niezapaliła mas, bo niewyszła 
z mas ludu, leez z Izby od jednego nawet 
posła....- wstecznika. Lud niezawsze chce 
słuchać, gdy SIĘ do niego mówi z okna.... 
niesłuchał też i obecnie. 

Dnia 22 b. m. przypadała 50-letnia ro- 
cznica wielkiego bilu reformy wyborczej 


w Anglii; — rocznicę tę uczcił parlament 
to także coś 


austryacki swoją uchwałą. I 
znaczy ! 

— Na ostatniem posiedzeniu Koła pol- 
skiego, poruszono sprawę drugorzędnych ko- 
lei w Galicyi. Po bardzo ożywionej dyskusyj 
wybrało Koło deputacyę złożoną z Pp. Gro- 
cholskiego, br. Bauma, Jaworskiego i Horo- 
dyskiego, który ma udać się do p. ministrą 
bandlu br. Pino i przedłożyć mu postulata 
Koła polskiego w tej sprawie, prosząc o ich 
uwzględnienie. Życzenie Koła polskiego stre- 
szezają się w trzech punktach: 1) Rząd ze- 
chee przy udzielaniu koncesyi na budowę 
wspomnianych kolei nie robić żadnych trud- 
ności, 2) Koło polskie uważa za pożądane i 
pożyteczne udzielenie kolei Karola-Ludwika 
'encesyj na budowę koleji o torze wązkim 
” Tarnopola do Kopeczyniec dochodzącej do 
inii Husiatyn -Stanisławów galicyjskiej koleji 
transw ersalnej. 3) Koło polskie oświadcza się 
ża madaniem koncesyi na kudowę koleji dru- 
gorzędnej z Zadwórza przez Brzeżany i Prze- 
myślany dochodzącej również do galicyjskiej 
kolei transwersalnej. 

— Prezydyum Izby deputowanych posta- 
nowiło do d. 30 b. m. odbywać posiedzenia, 
następnie odroczyć Izbę do 25 kwietnia. 
Zamknięcie sesyi nastąpi dopiero w drugiej 
połowie maja. Po załatwieniu sprawy reformy 
wyborczej zajmie się 20a jeszcze przed 
Wielkanocą serbskim traktatem handlowym 
o konwencję w przedmiocie filoksery, 
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nie będą pozbawione 


powyższe pod dyskusję 
publiczną, nadmieniam w końcu, że podobny 
głos wirylny służyć powinien także repre- 
zentantowi najwyższego zakładu naukowego 


W dzień swoich imienin 85-letni ce- 
sarz niemiecki przyjmował onegdaj depu- 
tacyę centralnego komitetu konserwatywne- 
go, przyczem rzekł między innemi, że z za- 
dowoleniem dowiedział się, iż jego pismo 
wywołało w kraju wielostronne objawy uzna- 
nia, uważał bowiem za potrzebne przypomnieć 
w niem, czem jest w Prusiech korona. 

— Rada ekonomiczna przyjawszy poprzed- 
nio z częściowemi zmianami wszystkie para- 
grafy do ustawy względem monopolu tytonio- 
wego, odrzuciła w końcu 33 głosami przeciw 
31 cały projekt. Rezolucya przemawiająca za 
podwyższeniem podatku od tytoniu, została 
przyjęta. 


Co porodziła Polsce najmocniejsze głowy, 
I najsprężystsze ramiona, 
Z tej ziemi, która solą stoi w oku wroga, 


Jak prawej matce dziecko w sądzie Salomona? 
Deotyma. 


czyciele szkół ludowych. 


Dzisiaj ma się odbyć wybór komisyi bud- 
Żżetowej w parlamencie francuskim. Prawica 
republikańska postanowiła głosować za takimi 
deputowanymi, którzy zgadzają się na pro- 


jekta rządowe. wami dróg publicznych. 


Na posiedzeniu angielskiej Izby niższej 
Gladstone poparł wniosek Arnolda, żądający 
równouprawnienia wyborczego w połączonych 
królestwach i nowego podziału okregów wy- 
borczych. - Pierwszy minister oświadczył, że 
wniosek ten niema widoków natychmiasto- 
wego wejścia w Życie, ale obecny parlament 
będzie miał za zadanie rozwiązać tę kwestyę 
i przed upływem okresu prawodawczego za- 
jać się tą sprawą. Zdaniem Gladstona pom- 
nożenie liczby reprezentantów robotników jest 
pożądanem, a rozszerzenie prawa wyborczego 
przyczyni się do zgody warstw społecznych 
i wzmocnienia konstytucji. 
czą stosowną, * 


KRONIKA. 


Kraków 23 marca 1882, 


podczas obchodu w Yorktown. 

Następny numer „Gazety Krak.* z powodu 
święta w sobotę wyjdzie jutro, 

Na pomnik Mickiewicza złożyło tutejsze 
Stow. rękodzielników „Zgoda* za pośredni- 
ctwem Adm. „Reformy“ do rąk Prezydenta 
miasta kwotę 17 złr. 20 ot., którą na ksią. 
żeczkę kasy oszczędności Nr. 54189 w dniu 
23 b. m. umieszczono. 

Kronika żałobna. Liczne grono przyjaciół 
i znajomych odprowadziło dzisiaj zwłoki 4. p. 
Stanisława Babireckiego na miejsce wiecznego 
spoczynku. 

. p. Babirecki liczył zaledwie 34 lat, umarł 
zatem w pełnej sile wieku. Będąc jeszcze chło- 
pięciem, udał się był do powstania w roku 1868, 
gdzie go następnie matka odszukała w lesie, 
chorego i opuchniętego. Uczucia szlachetne, 
jakie go prowadziły na pole walki, towarzy- 
szyły też nieboszczykowi w dalszem życiu 
i zjednały mu miłość i przywiązanie u zna- 
jomych. 

Jako urzędnik „Kasy Oszczędności“ umiał 
śp. Babirecki łączyć ścisłe i gorliwe spełnie- 
nie swojego obowiązku z wielką uprzejmością 
dla stron, tak rzadką nawet w naszych pry- 
watnych instytucyach. 

W śp. Stanisławie Babireckim traci jego 
matka dziesiąte dziecko. Smutny to los i wiel- 
ka boleść, której współczucie odbiło się na 
twarzach wszystkich towarzyszących pogrze- 
bowi śp. Stanisława. 5 

Oby mu ziemia, dla której walczył i na 
której wiele cierpiał. ... była lekką! — 

Czysty dochód z Wieczoru, urządzonego 
przez młodzież akademicką na cześć J. Sło- 
wackiego, wynosi 377 złr. 20 ct. i 3 ruble. 
Suma ta przesłaną zostanie na ręce Marszałka 
kraju do funduszu zakładowego „Macierzy 
Polskiej“. 

Wiersz Deotymy, o którym wspomniał nasz 
korespondent lwowski, mówiąc o Poranku li- 
teracko-artystycznym, brzmi następująco : 


zebrani na mityngu w dntu . 


tantem w walce o niepodległość, 


ny do szycia, 


ezyński*. 

Pożar teatru Dawidowa w Petersburgu. 
I Petersburg miał u siebie coś w rodzaju po- 
żaru Ringteatru w Wiedniu, tylko bez tak 


stępujące: W teatrze dawano operetkę „Pe- 


rozeszła się woń dymu, czad, i ktoś półgłosem 
zawołał : 
— Pali się! 


nogi. Wszędzie dały się słyszeć krzyki: 

— Pożar!... pali się! 

Któryś z aktorów usiłował uspokoić ze sce- 
ny publiczość , twierdząc, że nie się nie pali, 


Ku czci J. Bohdana Zalewskiego. 


Gościniec naszej pieśni, laurem wyścielany, 
Tryumfalnemi niegdyś przerżnięty rydwany, 
Przycichł i osamotniał. — Już w połowie drogi, 
Ku słońcu się zerwałeś, królewski Adamie, 

I pomiędzy pieśniowe odszedłeś półbogi. 


orkiestra poczęła grać. Z tem wszystkiem, 
publiczność poczęła wychodzić. Ten i ów za- 
trzymał się, chcąc widocznie dosłuchać do 
ońca opery, ale dym coraz gęstszy i coraz 
silniejszy, zmusił i tych nawet do tłamnego 
opuszczenia sali. Tym sposobem nieszczęścia 
z ludźmi nie było, choć teatrzyk był drewnia- 
ny, bez kranów pożarnych, bez żelaznej kur- 
tyny, bez żadnych słowem środków zabezpie- 
czających. Nawet aktorzy zdołali uratować 
się i swoje ubrania, — publiczność też w ca- 
łości zabrała swoje palta, futra i kalosze, nie 
nie straciwszy. Jakaś tylko niemka w ekstazie 
przerażenia, krzyczała z całych sił: 

— Moje kalosze!! 

Teatr spalił się z kretesem. Nie uratowano 
Ry nie: ani dekoracyj, ani maszyneryj, me- 

1 — nie. 

Zagadkowa zbrodnia. Z Tyflisu donoszą, iż 
w mieście tem wykrytą została niezwykle za- 
gadkowa zbrodnia. Do jednego właścicieli do- 
mów na przedmieściu, zgłosiło się dwóch mło- 
dych ludzi w mundurach urzędników z proś- 
bą wskazania im mieszkań do wynajęcia. 
Obejrzawszy kilka, wybrali jedno z nich, dali 
zadatek i niebawem przywieźli do najętego 
pomieszkania rzeczy swe, między innemi wiel- 
ką szafę i kufer. Następnie zamknęli mieszka- 
Me i wzięli klucze ze sobą. Upłynęło kilka 
dni a nowi lokatorowie nie zgłaszali się, go- 
spodarz zaś domu zauważył, że z mieszkania 


A naród na mogile swej usiadłszy, łamie 
Berca swojego klejnoty, 
I szczątki swej zbroi złotej, 

I stuletnie ogniwa swojego łańcucha, 

Aby w nich odlać posąg dla monarchy ducha. 


I nie sam nas odbiegłeś. Wkoło twej mogiły 
Coraz milczeniu szerzej, coraz grobom cieśniej, 
Już wszystkie hetmany pieśni 


Do snu nieśmiertelnego skronie ułożyły. 


Wszystkie? Nie! Jeszcze jeden zadumany stoi, 


Z głową, osiemdziesięciu zimami srebrzystą. «* 
Witaj-że nam wspaniały w samotności twojej, 
Tułaczy - teorbanisto. 


Jakże ci się gościniec 
Z kim-że dzielić wspo 
Z pokoleń, co zgodne: 

Mało kto widzi 


musi zdawać pusty! 
mnienia błogie, czy żałosne? 
mi hołdują ci usty, 

ał twą wiosnę! 


Jednak i my, choć mniejsi, choć Wam niewspółcześni, 
Umiejmy się rozgadać z duchem twojej pieśni, 
Co ma świst chorągiewki na pice zwiniętej, 
Rusałek strój różnowzory, 
Stepowe podków tententy, 
A czasem, przerażone oczy Wernyhory. 


Tem droższa pieśń, że idzie z tej ziemi kresowej, 


Wiecznie nam wydzierana, podwójnie nam droga, 


Towarzystwo gospodarskie ogłosiło konkurs 
na cztery premie dla pasieczników po 15 złr. 
Ubiegać się o nie mogą tylko włościanie i nau- 


W Przemyślu zmarł Szymon Kałłaur, oficer 
wojsk polskich z r. 1863, sybirak i tułacz. 
Urodzony w Pińszczyźnie z rodziców zamo- 
żnych, uczęszezał przed rokiem 1863 do uni- 
wersytetu w Petersburgu, kiedy zaś podnie- 
siono sztandar wolności, pospieszył natychmiast 
na pole walki. Wzięty na pobojowisku do 
niewoli, przesiedział sześć lat na Sybirze, po- 
czem osiadł w Galicyi i zajmował się budo- 


Spuścizna po Kazimierzu Pułaskim. W pi- 
śmie Currier des Etats- Unis z dnia 14 b. m. 
i roku ogłoszono artykuł pod napisem: „Les 
heritiers Pulaski“, w którym piszą, że „wnie- 
siono do kongresu Stanów Zjednoczonych bill 
w imieniu Celestin Bogucki, Rosalie Leszczewski 
nóe Bogucki, Filipina Witkowski et Sabina 
Villoaume nóe Witkowski, o przyznanie im 
jako sukcesorom 100.000 dolarów jako nagrody 
usług i należności ś. p. hrabiemu Kazimierzo- 
wi Pułaskiemu, który zginął pod Sawaną i że 
wiele osób uważa, że jakkolwiek usługi Puła- 
skiego były wielkie jako rycerza polskiego, 
ale nie zdaje im się, aby po upłynięciu stu 
lat spieniężać te zasługi sukcesorom było rze- 


Ponieważ o tem Billu już uprzednio 'wie- 
dziano, więc tej przyczynie przypisać należy 
obojętność Amerykanów względem Polaków 


Ażeby wyjść z fałszywej pozycji, wnosi wielu 
Polaków, ażeby zwołać wiec i uchwalić na nim 
odezwę do całej prasy Stanów Zjednoczonych: 

„My, Polacy, naturalizowani obywatele Sta- 
nów Zjednoczonych i pragnący nimi zostać, 
. roku 1882, do- 
wiedziawszy się z gazet o bilu wniesionym 
do kongresu przez mniemanych sukcesorów 
Kazimierza Pułaskiego o wypłacenie im 100 ty- 
sięcy dolarów za usługi oddane wolności ame- 
rykańskiej, którą już kilka generacyj przyby- 
wających do Ameryki Polaków cieszy się, 
zebraliśmy się dla zaprotestowania przeciwko 
temu wniesieniu, jako hańbiącemu nietylko po- 
dawców, ale krzywdzącemu naród Polski, któ- 
rego Kazimierz Pułaski był prawym reprezen- 


¿Praktyczna nagrody. Kilku dyrektorów 
gimnaziów żeńskich w Warszawie wniosło po- 
danię do Władzy o to, aby uczennice, które 
za postępy w naukach otrzymują złote meda- 
le, mogły zamiast tej zaszczytnej oznaki o- 
znaki, zażądać nagrody pieniężnej lub maszy- 


‘Na koronacyą cara, jak donoszą dzienniki 
rosyjskie, ma przybyć do Moskwy następca 
tronu niemieckiego, feldmarszałek hr. Moltke 
i deputacye wojskowe wszystkich pułków wojsk 
niemieckich, których szefem jest „więzień gat- 


fatalnych następstw. Szczegóły pożaru są na- 


richola*, W chwili, gdy aktorowie śpiewali 
znaną aryę: „il grandira, il grandira!“ w sali 


Publiczność w jednej chwili zerwała się na 


że niebezpieczeństwa żadnego niema — nawet 


najętego przez nich czuć się daje zapach 
gnijącego trupa. Dano znać o tem policyi i 
wyłamano drzwi mieszkania. W pokojach pa- 
nował zaduch tak silny, że na razie wejść 
nie było można. Gdy powietrze oczyściło się 
nieco, przystąpiono do rewizyi, która wyka- 
zała w szafie trupą powieszonej kobiety, w 
kufrze zaś także trupa kobiety, ale pokraja- 
nego na drobne kawałki, Śledztwo wytoczo- 
no natychmiast, dotychczas jednak nie zdoła- 
łano wpaść na ślad sprawców strasznej tej 
zbrodni ani też rozpoznać ofiar. 

Materye ze szkła. Od wielu już lat ro- 
biono w Niemczech materye ze szkła, “ale 


miały żadnej wartości, lub też nie doszły je- 
szcze pewnego stopnia doskonałości. Wynala- 
zek ten wyniósł się za granicę, celem zupeł- 


W roku 1880 Olivi z Wenecyi, przywiózł do 
Paryża paski i tym podobne przedmioty z nici 
szklannych plecione. W roku 1881 Dubois 
z Lille otrzymał patent na materye ze szkła. 
tkane i wkrótce przeniósł swą fabrykę do 
Paryża. 
rych niektóre materye` żakwarts (Jaquarts) 


pary, stają się tak giętkie, iż je można.w gu- 
zły wiązać, Wyroby szklanne mają nader 
piękny połysk różnofarbny. A co ważniejsza, 
nie cierpią bynajmniej od pyłu, w 'czem ma- 
terye, koloru srebra i złota, mają pierwszeń- 
stwo nad litemi ze złota i srebra. Robią na- 
wet obicia ze szkła; które mają przewyższać 
wszystko, co w tej mierze dotąd wyrabiano. 
Zostały one obecnie obstalowane dla dworu 
rosyjskiego i angielskiego. Wkrótce ma tak- 
że być wyrabiany aksamit szklanny. 

Myśli: Szczęście można osiągnąć różnemi 
stopniami, ale jeden stopień wystarczy, aby. 
nas opuściło. } 
namiętności. Jeśli słyszę mówiących, że świat 
przepełniony prywatą i przewrotnością wydaje 
mi się to tak, jak gdyby kto powiedział, żę. 
przyroda jest błotem i nicestwem. Nieszczę- 
śliwi! dla czegoż patrzycie zawsze tylko w dół 
a nie wznosicie ócz i nie przypatrzycie się 
kwiatom, ptakom i niebu? W świecie za-. 
równo, jak w przyrodzie, widzimy tylko to, 
co lubimy, to jest: nas samych. dt i$ 

Dwojakie jest prawo, które. rządzi Światem: 
prawo sily i prawo przebiegłości. y 
Z 


Telegramy „Gazety Krakowskiej. - 


a 
Wiedeń 23 marca. Deputowany bar. Wal- 
terskirchen z lewicy, który złożył był one- 
gdaj mandat do Rady państwa, usprawie- 
liwić ma to złożenie przed wyborcami 
w Aussee, w pierwszych dniach kwietnia. 
Wybór jego ponowny jest już zapewniony, 
a będzie: wielką klocka dla lewicy, bo bar. 
Walterskirchen oświadczył wyraźnie, że nie- 
może się nadal solidaryzować z lewicą. + 
Wiedeń 23 marca. Ź okazyi rocznicy uro- 
dzin Cesarza niemieckiego, daną była :wczo- 
raj wieczór o g. 6 uczta u dworu austrya- 
ckiego. Cesarz wzniósł toast na pomyślność 
cesarza niemieckiego. i 
Wiedeń, 23 marca. Wedlug ' doniesienia 
„Germanii* nadeszło tu dzisiaj rano breve 
papieskie, mianujące proboszcza Hercoga księ* 
ciem biskupem dyecezyi Wrocławskiej. t 
Wiedeń 23 marca. W Izbie deputowanych 


niami reformy wyborczej, przyczem deput. 
Steudel wniósł rezolucyę polecająca rządowi 
przedłożenie projektu ustawy powiększającej 
liczbe posłów z Wiednia.» j.s 

Wiedeń 22 marca Z pola walki donosi 
jen. Jowanowicz o zarządzeniu, dalszych ru- 
chów operacyjnych w dolinie wyższej Narenty. 
W Obalji i Jezero pokazało się około 400 
powstańców, między Czajnicą a Gorazdą około 
200 


Buda-Peszt, 23 marca. Izba poselska przy- 
jęła nowellę do ustawy wojskowej w imien- 
nem głosowaniu 191 głosami przeciw 113. 

Petersburg 22 marca. Wczoraj odbył się 
wielki obiad na cześć Skobelewa, wydany 
przez oficerów pułków gwardyi. 1-4 

Petersburg 23 marca. Wczoraj na obiedzie 
galowym wzniósł Car toast na cześć cesarza 
Wilhelma, swego dostojnego przyjaciela i sprzy- 
mierzeńca. $ E 


Kursa telegraficzne z d. 23 marca 1882“ 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
Renta papierowa 75:26. Renta srebrna 75-75, Renta 
złota 98.95. Renta złota węgierska 11870 Losy 
z r. 1860 12975; 


Napoleony 9:53, Lombardy 14226. Losy z roku 
1864 169:—, Akcye kolei Karola Ludw. 298:50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 168*—. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 158:—. Akcye Anglo-Banku 124*—, Oblig: 
indem. galicyjsk, 99:— Losy prem. węgierskie 117:—, 
Akcye kolei Kosz. Bogum, 141:50. Akce. kolei „pónł. 
zachod. austr. 207:50. 6% Listy zast. hipoteczne 102:—, 
Marki 58:70. Ruble 120 50. 6% Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 101—. Akcye Siedmiogr. —. 
N. Renta pap. 90:10. 5; 

Usposobienie giełdy: lepsze 


||| uee 
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rzecz ta więcej służyła dla zabawki, niżeli- 
użytku: bądź to że przedmioty wyrobione nie” 


nego dojrzenia i dojrzał też w rzeczy samej. 


Obecnie ma 30 warsztatów, z któ- 


zwane, wyrabiają. Nitki szklanne, za pomocą 


Więcej kobiet żyje przez próżność, niż od 


toczy się dyskusya nad dalszemi postanowie- 


Akcye banku narodowego 820— 
Akcye kredyt. 813.70. Londyn 120:30. Srebro ph 


ET Att A 
c= 3R_? i a e 


D 


ay 


naj E SA SE NNE 


L. 3248/82. 


- OGŁOSZENIE. 


Magistrat w myśl uchwały 
swej z d. 4 marca 1882 r. za-| 
kazał pani Fanny Pechnerowej | 
trudnić się wypożyczaniem pie- 
niędzy na zastawy w sposób, 
zarobkowy, oraz poleci? jej, aby 
wszelkie zastawy, które w po-| 
kątnym zakładzie jej utrzymy- 
wanym nielegalnie w domu pod 
L. 32 przy ulicy Grodzkiej się | 
znajdują, wterminie dni 8© usu- 
nęła. | | 

Wzywa się zatem osoby, któ- | 
re mają zastawy u pani Fanny 
Pechnerowej, aby je w termi- 
nie powyżej określonym wyku- 
piły; — po upływie bowiem te- 
go terminu istniejący dotąd nie- 
prawnie zakład zastawniezy p. 
Fanny Pechnerowej z urzędu 
zamkniety zostanie. 543 1-3 


Magistrat kr. stoł. miasta 
Kraków dnia 6 marca 1882 r. 


,Premią „Chrzestna Matka“ mo- 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 


MIESZKANIE do WYNAJĘCIA 


od fi-go Kwietnia, 


w kamienicy XX. Augustyanów. 
636 3-3 


Poszukuje się 


Poszukuje się 


LOKALU 


na otwarcie | 


interesu wraz z mieszkaniem, 


ubikacyami na skład i ze 
stajnia, 


o ile by¢ może w blizkości dwor- | 
ca kolei żelaznej w Krakowie, 


od f-go Pażdziernika b. r. 


(Oberbrettschneider). 


Jednego dla tartaku parowego 
i jednego dla tartaku wodnego. 


Oferty nadsełać należy pod zna- | 
kiem S. S. E”. do Administracyi 
„Gazety Krakowskiiej*, ul. Szewska 
Nr. 4. 538 2-3. 


Uwzględniać się będzie tylko ludzi 
rutynowanych, rzetetelnych i z do- 
bremi rekomendacyami. 
Oferty pod znakiem: G. F". 
nadsełać należy do Administracyi „Ga- 


zety Krakowskiej*, ul. szewska Nr. 4. 
> 537 2-3 


Wydaje na raty! 

AKCYE | 
Towarz. Krakowskiego Sztuk Pięknych, 
za złożeniem 1 złr., K. Molęcki 
w handlu pierników przy ulicy 
Brackiej pod Nr. 5, (dawny 158). 


KSIĘGARNIA ANT. 


LEONA FROMMERA w Krakowie, 
przy ulicy Szewskiej, kupuje 


książki wszelkiej wartości. — 
510 9-12 


żna odbierać. | 
485(11-11) 


większych miastach 


granicą p 


ezniejszych sklepach i kawiarn 
lepiać będzie. 


Biure pośredniczy bez 


Biuro ogłoszeń mieści 
powszednie od godz. 8 do 12 


peryodyeznie donosić będę. 
Gdy 


rzeczone tabliee, 2. że mur n 


nowość potrzebną dla naszego 
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BIURO OGŁOSZEŃ. 


Na mocy pozwolenia Prześwietnego Magistratu król. stoł. miasta Krakowa, zgodnie z opi- 
„nią e. k. Dyrekcyi Polieyi, otworzyłem w Krakowie Biuro Ogłoszeń na wzór istniejących już za 


adaniem Biura jest usunięcie dotychczas trwającego sposobu przylepiania ogłoszeń bez 
ładu i porządku, na murach kamienic, kościołów itp. przez ludzi, którzy nie zawsze szanując cu- 
dzą własność, zdzierają sobie wzajemnie powierzone im do przylepiania afisze. 

Podpisany własnym kosztem sprawi i zawiesi na rogach kamienic oraz wewnątrz po zna- 


Wszystkie ogłoszenia w przeciągu trzech godzin przylepione i przez dwie doby na tabli- 
cach utrzymane będa — po cenie od formatu: 


. 8 do 10 godz. przedpołudniem. 


O ilości tablic zawieszonych na budynkach wśród miasta i wszystkich przedmieść, a którą 
w miarę potrzeby powiększę — osobom interesowanym, instytucyom, księgarniom i drukarniom 


Wnym Właścicielom, którzy raczyli pozwolić na murach swych kamienie zawiesić 
tablice pod ogłoszenia, złożyłem deklaracye: 1. że na żądanie ustne lub pisemne usunę z muru 


strzegam i proszę wszystkich lubiących sai mury, by oszczędzali te miejsca, 
Polecając się łaskawym względom 


iach drewniane tablice i swoimi ludźmi ogłoszenia na nich przy- 


Nr. I. (mały) I centa. 

Nr. Il. (średni) 2 centy. 

Nr. Ill. Ćwiększy) 3 centy. 
pretensyi w druku tychże. 
się w Pałacu pod Nrem 7. przy ulicy Wiślnej. Otwarte w dnie 
przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu. W dnie świąteczne od 


aokoło tablicy utrzymam w stanie najlepszego porządku, — prze- 


zanownej Publiczności, proszę przyjąć życzliwie tę 
miasta. 


Z uszanowaniem 


Władysław Grabowski. x 


C. k. uprzywilejowany galicyjski 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE 


wydaje 


OW LISTE EL KE. Q 1 IGCZ Z Nauka 


z 


o LISTY HIPOTECZNE 


55 PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE 


które są jak aajvrłańśocivymze do lokowania kapitałów. 
Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 


kapitałów funduszowych, do lokowan 
puyilarnych, fideikomisowych i depoz 


ia kapitałów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów 
ytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 


zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja. 
Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze- 
nych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście 


wpłaconego. 


osowanie 6%/, Listów hipotecznych i 50%% Listów hipotecznych odbywa si 


z końcem Lutego i z końcem 


Sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 Marca i 1 Września każdego roku. 


Losowanie 59/, Listów 


A 
onych płatne są dnia 1 Maja i 1 Listopa 


raj odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony 
a 


każdego roku. 


Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia : 


we Lwowie, główna kasa Banku 


tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 
wymiany bankowy niższo-austrya- 
stwa eskontowego; 
nk eskontowy i Źiwnosteńska 


w Wiedniu, kantor 
ckiego Towa: 
w Pradze, Czeski 


Banka pro Czechy a Moravu; 


w Bielsku, Bielitz-Bialaer Handels- u. Gewerbe-Bank. 


Wydawca Emil Szwarc. 


hipotecznego i Filie || w Linou, Bank dla Górnej Authi i Salzburga; 


w Bernie, Filja Anglo-austr. Banku. 


w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 


w Warszawie, p. Leon Epstein ; 
| w Tryeście, Filja Union-Bank; 461 12 —? 
(Przedruk nie będzie płacony). 


a A 


Druk Wł. L. Ańczyca i Sp. 


„Majstrów tartakowych 


JOUET STACHURSKI. 


KRAWIEC MĘZKI 


przeniósł swój 


SKŁAD UBIORÓW GOTOWYCH 


oraz 


kortów krajowych i zagraniczych 
do domu przy uł. Floryańskiej I. 37. 
-4©> — 
Dziękując za względy, jakimi mię 
dotąd Szanowni odbiorcy zaszczy- 


cać raczyli, polecam się i nadal 
łaskawej pamięci. 545 1- 


Z wysokim szacunkiem 


JÓZEF STACHURSKI. 


! ję 
Zmiana lokalu. 


DYREKCYA 
Teatru letniego 


A. Sonnenfelda 
W. Tomaszewicza, 


przyjmuje 
zgłoszenia artystów i da chóru 


1 


|do dnia 1. Kwietnia r b. — Adres: War- 


szawa, ul. Smolna Nr. 16. 
542(1-8) 


J. BAJER 


magazyn i fabryka wyrobów tokarskich 

w Krakowie, ul. Grodzka N. I5 
poleca gry ogrodowe jako to: Croquet 
(gra francuska) — Kręgle zwykłe 
z drzewa suchego oraz kule z drze- 
wa oliwkowego i grabowego — grę 
w kręgle na sposób włoski i t. p. 


Szachy z kości słoniowej, prawdzi- 


we arcydzieło sztuki, są do nabycia, 
544 1-5 


SZCZEG 


Środek ten 


ŻA: 


poleca 


OLNOŚC. 
Sasanka 
Glycerin- Crême. 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 
wzgledem skutku i dobroci z „Sasanka“ Glycerin Crême. 


usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, ostu- 
dy i blizny i t. d. i nadaje cerze świetną białość, świe- 
żość i delikatność. Najlepszy Środek ochronny przeciw 
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń 
ca. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena fiakonu I ztr. 


Nowo otworzony 
| SKŁAD WYROBÓW ŻELAZNYCH 


EM. TILLES 


| w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 38, dom Wgo Brummera 


ZNACZNY WYBÓR SUROWEGO ŻELAZA 
i narzędzi rzemieślniczych 


jako to: zamków, klamek, okuć do drzwi i okien, gwoździ kutych i maszyno- 
wych, kłudek Wertheimowskich; słowem wszelkich potrzeb przy budowie 
mów i do użytku gospodarskiego służących, a mianowicie: kuchni, pieców, 
blach kuchennych, rur blaszanych, garnków pobielanych różnej wielkości, 
wyrobów mosiężnych i stalowych. 541 1-3 


do- 


otrzymany z odświeżających substancyj 


pudełka 1 złr. 


vVveloutine. 


cy 
Erena (Poudre de riz) w kolorze białym, różowym i żółtym, 
przylega dobrze do skóry i jest niewidzialnym; szcególniejszej dobroci. — Cena 


=é 


Puder 


żółtym. Cena pudełka 60 cnt. 


Sasanka (Schneezlóckchen). 
(Szczególność). 


Zaleca sie szczególniej przeciw cerze tłustej, — w kolorze białym, różowym i 


C. k. wył. uprz. Puritas, 


Mleko odradzające włosy, do przywrócenia siwym włosom pierwotnej barwy 
naturalnej w przeciągu 14 dni pod gwara 


włosy. Cena 1 złr. 


ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. 


Koloritas. ; 
(Przetwór z olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym i wogóle jasnym wło- 
som w niedowierzenia krótkim czasie naturalna ciemna barwe. Wyciąg ten otrzy- 
many przez destylacyę z zielonej łupy orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 


Brillantina. 


Powszechnie wiadomo jest, że ozdoba, 
i starannie utrzymana broda. Aby ją zawsze piękna utrzymać, i 
bna jest do tego Brillantina, gdyż jest jedynym środkiem, który nadaje 1 
miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłastości i nie plamiae 


ba nawet duma meżczyzny jest piękna 
niezbędnie potrze- 
brodzie 


60 cnt. 


lub czarną. 


La Jeune. 

La Jeune jest całkiem nie szkodliwa tynktura barwiącą włosy i działajaca 
szczególniej na brode, której nadaje naturalną barwę brunatne, ciemnobrunatna 
Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebna jest Brillantina, gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, naturalny połysk, siłę i konserwuje ja. — Cena jednego 
kartonu z przyborami 250 złr., bez przyborów 2 złr. 


Działa znakomicie na cebulki włosowe 


WYSKOK na wiosy. 
(Haargeist). 
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypa 


Już po użyciu pół flaszki można spostrzedz s 
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. Cena 1:50 złr. 


i na porost włosów. Wyskok ten w wy- 
dły, ckazał nader zbawienny skutek. 
kutek, Najlepsza prezerwatywa prze- 


OTTO FRANZ, Wien, 


ND OO OO 


J. Maszewski apt. 


Balsam. Sallicylowa woda 
dAdo ust. (Hippokrene). 


Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserwuje zeby i dzi ła, usuwa nieprzyje- 
mny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. Wielki flakon 1 złr. — mały 
60 c. — z dołączeniem 20 c. na koszta przesyłki. 


SKŁADY: w Krakowie: u p. Stockmara apt. i Wiszniewskiego apt.; we Lwowie: 
w aptece pod „srebrnym orłem“ Zyg. Ruckera; w Ta 
giewicza i Hermana Kahane apt.; w Stryju: w apt. J. Z 
apt. pod „weg. korona*; w Brodach: E. Griinspan apt; w 
u F. Stechera i Albina Amirowicza; w Kołomyi: Ed. Sten 


VII. Mariahilferstrasse 38. 


EŃ 


rnopolu: w apt. Fr. Jamro- 
górskiego i Leona Giirtnera 
Stanisławowie: w ant. 
zel apt.; w Przemyślu: 
496 6-25 
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Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski: 


